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O n ag o ezasn  p o w ied z ia ł  Jezu s u czn io m  S w o im  
tę p o w ieść : P o d o b n e je st K ró les tw o n ieb iesk ie  
cz ło w iek o w i k ró lo w i, k tó ry ch c ia ł k łaść liczb ę z  
s łu g am i sw o im i. A g d y p o czą ł liczb ę k łaść , 
p rzy w iez io n o m u jed n eg o , co  b y ł w in ien  d z ies ięć  
ty s ięcy ta len tó w . A  g d y o n n ie m iał sk ąd o d ­
d ać , k az& l g o p an jeg o zap rzed ać i żo n ę  jeg o i 
d z iec i, i w szy stk o co m ia ł i zap łac ić . A  u p ad ł-  
szy s łu g a o n , p ro s i! g o  m ó w iąc : M iej c ierp liw o ść  
n ad e m n ą , a w szy stk o  to b ie o d d am . A  P an  z li­
to w aw szy s ię n sd o u y m s łu g ą , w y p u śc ił g o  i 
d łu g m u o p u śc ił. L ecz s łu g a o n  w y szed łszy , n a-  
lez l jed n eg o z ty ch , co z m m  s łuży li, k tó ry m u  
b y ł w in ien s to g ro szy ; i p o jm aw szy  g o , d u sił g o  
m ó w iąc : O d d a j co ś w in ien . A u p ad lk zy o n to ­
w arzy sz , p ro s ił g o m ó w iąc : M ie j c ie rp liw eść  
n ad e m n ą , a o d d am  c i w szy stk o ; n o n  n iechc iw i, 
a le szed łszy , w rzu c ił g o  d o w ięz ien ia , ażeb y o d ­
d a ł d iu g . A  u jrzaw szy to w arzy sze jeg o co s ię  
d z ia ło , zasm u c ili s ię b ard zo , i szed łszy o zn a jm i­
li p an u  sw em u w szy stk o co s ię s ta ło . T ed y w e  
żw aw szy g o p an jeg o rzek ł m u : S łu g o  z ło ś liw y  
w azy atek d łu g o d iu ś-iłem c i żeś m ię p ro s ił.  
C iy li ted y i ty n ie m iałeś s ię zm iło w ać n ad  
to w arzy szem  tw o im , j- łk o m s ię ja zm iło w a ł n ad  
to b ą? I ro zg n iew aw szy s ię p an jeg o , p o d a ł g o  
k a to m , ażeb y  zap łac ił w szy stek d łu g . T ak i O j 
c iec M ó j n ieb iesk i u czy n i w am , je śli n ie o d p u ś ­
c ic ie k ażd y b ra tu sw em u z se rc w aszy ch .

+ + ł + + + + + + +

N au k a z ew an g e lji.
K im  je s t k ró l, a k im  je s t s łu g a?

K ró lem  je s t P an  B ó g , & s łu g ą cz ło w iek .

C o o zn acza d z ie sięć ty s ięcy ta len tó w ?

D zies ięć ty s ięcy ta len tó w , k tó re o zn aczają  
c iężk ie , a lb o śm ie rte ln e g rzech y k tó ry ch w in a  
jn a t tak w ielk ą i c iężką , iż n ag ro d z ić ich , tj. za  
d o śću czy n ić n ie jrst zd o ln e żad n e s tw o rzen ie ; 
w in y  te j n ie  m o g ą  i< h  z ró w n o w aży ć  n aw e t w szy st­
k ie d o b re u czy nk i Ś w ię ty ch p ań sk ich , g d y ż k aż -  

k ażdy g rzech śm ierte ln y o b raża n iesk o ń czen ie  
w ie lk ieg o , d o b reg o i św ię teg o B o g u , a te j o b ra ­
zy n ie m o że żad ną m iarą zad o śću cay n ić  o tw orze ­
n ie tak sam o , jak n ie m o że b ied n y s łu g a zapła 
e ić d łu g u w y n o sząceg o 1 0 ty s ięcy ta len tó w . 
M im o to B ó g je s t tak lito śc iw y i m iło s ie rny , iż  
ze w ag lęd u n a zaa łu g i Jezu sa C h ry stu sa o d p u ­
szcza ła sk aw ie g rzeszn ik o w i tą ca łą n iesk o ń czo ­
n ą w inę , jeże li G o ty lk o p ro s i zsk ru szo n em  ser­
cem  o p rzeb aczen ie i szcze rze p rag n ie s ię p o ­
p raw ić .

D laczeg o ro zk aza ł P an n ie ty lk o d łu żn ik a , a le  

i żo n ę i d z iec i jeg o zap rzed ać?

P o n iew aż w  s ta ro ży tn y m  św iec ie o d b ie ran o  
d łu żn ik o w i,  n iem o g ące sp łac ić m u o b ce j n & leży tc -  
śc i, n ie ty lk o  ca ły  jeg o  m ają tek , a le  n ad to sp rzed a ­
w an o g o i ca łą ro d z in ę jeg o jak o n iew o ln ik ó w , 
ażeb y cen ą sp rzedaży p o k ry ć w iariy te ln o ść  
sw o ją . W  d u r-h o w em zn aczen iu m o żn a to tak  
tło m aczy ć , że n ie ty lk o e i b y w ają  k aran i,  co  zg rze ­
szy li, a le tak że i c i, k tó rzy b io rą u d z ia ł w  g rze ­
ch u b liźn ich .

C o ro zu m ieć n a leży p rzez s to g ro szy ?

P rzez s to  g ro szy , ro zu m ieć n a leży o b razę , 
k tó rą n am in n i w y rządza ją , a k tó ra w p o ró w ­
n an iu d o g rzech ó w , jak ich s ię d o p u szczam y  
w zg lęd em  B o g a , m ało  co zn aczy .

C o ch ce w ięc Jezu s C h ry stu s p o w ied z ieć p rzez  
to  p o d o b ień s tw o ?

C h ce n am  p o w ied z ieć , że k ied y B ó g je s t tek  
m iło s ie rn y i o d p u szcza  n am  tak  n iezm ie rn ie  w iel­
ki d łu g , i m y p o w in n iśm y b } ć m iło s ie rn i i ch ę t­
n ie p rzeb aczać d ro b n e u razy  p rzez b liźn ich n am  
w y rząd zo n e . K to teg o n ie czy n i, tem u i B ó g  
n ie p rzeb aczy , a n aw e t sp raw d za s ię n ad n im  
s ło w a A p o sto ła Jak ó b a (Jak . 2 , 1 3 ): „S ąd  b ez  m i­
ło s ie rd z ia tem u , k tó ry m iło s ie rd z ia m e czy n ił."  
N ak azan a tu je s t m iło ść d la n iep rzy jac ió ł, jak  to  
Jezu s C h ry stu s w y raźu ie w sk azu je , że B ó g n as  
m iłu je , tak i m y w in n iśm y m iłow ać n iep rzy ja ­
c ió ł n aszych . Ś w ię ty C h ry zy sto m  p o d a je d z ie ­
w ięć s to p n i te j m iło śc i. P ie rw szy s to p ień ’ m i­
ło śc i d la n iep rzy jac ió ł je s t ten , aźeb j śm y  p ie rw ­
s i n ie ro zo o czy n a li n iep rzy jaźu i; d ru g im s to p ­
n iem , ażeb y śm y , jeże li p rzeciw  n am  n ieo rzy jtź -  
n ie w y stąp io n o , n iep rzy jaźn i ta j w  ten sam  sp o -
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Bób nie prowadzili dalej; trzeci, ażebyśmy wet za 
wet nie oddawali, ale ustępowali; ażabyśmyzno­
sili krzywdy nam wyrządzone; piąty, ażebyśmy 
sią surowszej poddali rzeczy, aniżeli żąda krzy­
wdziciel nasz; szósty, ażebyśmy nie nienawidzili 
tego, który nas obraził; siódmy, ażebyśmy miło­
wali tych, którzy nas obrazili; ósmy, ażebyśmy 
im dobrodziejstwa wyświadczali; dziewiąty wresz­
cie sposób jest ten, ażebyśmy nawet do Boga 
modlili się za naszych nieprzyjaciół.

Któż są ci, co swych dłużników cisną!
Są to ci, którzy swym nieprzyjaciołom i 

krzywdzicielom nie tylko nie przebaczają, ale 
nawet szkodzą im z zemsty.
Któż są ci, co człowieka twardego serca u Boga 

oskarżają!
Są to święci Aniołowie-Stróże i własne su­

mienie, sam uczynek niemiłosierny wola o pom­
stę do nieba.

Co znaczy z s«rca przebaczać!
Znaczy: wygnać z serca swego nienawiść, 

gniew i zemstę, natomiast uietylko żywić w ser­
cu prawdziwą i szczerą miłość dla obrazicieli i 
nieprzyjaciół, ale nawet okazywać ją zewnętrz 
nemi znakami i usługami przyjaznemi. Dlatego 
nie odpuścili z całego serca ci, co sądzą i mówią 
że nie gniewają aię na nieprzyjaciół swych, ale uni­
kają ich, nie pozdrawiają, nie dziękują, ni® mo­
dlą się za nich, nie rozmawiają i nie przychodzą 
im w biedzie w pomoc,chociażby mogli, przeciw­
nie, cieszą się z ich nieszczęścia.

. U7. GOMULICKJ.

Dzwony w miasteczku.

Inny jest jeszcze śpiewak 
Rozgłośny, chociaż mały, 
Co, oprócz letnich skwarów, 
Świergoce przez rok cały, 

Co rano w mgłach jesieni 
I wśród zimowych mroków, 
Do szkoły, do nauki 
Wola dziatwę z obłoków.

Miasteczko sypia twardo, 
Odmówiwszy pacierze, 
Bo wie, że święty Florian, 
Od przygody je strzeże.

Jednak czasem w noc późną 
Zrywa sie w nagłym leku — 
Łuna bije od okien, 
Powietrze pełne jęku.

Dzwon wielkim głosem płacze, 
Plącząc, jak człowiek gada; 
W ciszy słychać wyraźnie; 
„Wstańcie! Biada! Biada!11

Ale najboleściwiej 
Brzmi muzyka wieżowa, 
Gdy sie za dachów szaniec 
Słońce gasnące chowa.

W tej porze uciszenia, 
Gdy glosy ludzkie drzemią 
Dzwon modlić sie poczyna. 
Za tych, co śpią pod ziemią, 

A razem z dzwonem ludzie 
I drzewa i kamienie, 
I miasto szepce cale: 
„Wieczne im odpocznienie11.

/I te dzwony! te dzwony! 
Gdy zagrzmią wśród błękitu, 
Po ziemi i po marach 
Idą dreszcze zachwytu.

Aż do najdalszych kresów, 
Aż po chatki rybacze. 
Miasteczko drży i dźwięczy, 
l modli sie i plącze.

Gdy ich serca przed sumą 
Kozkolysze niedziela, 
Przysiągłbyś, że to w chmurach 
Anielska gra kapela.

Pod wieczór już smetniejsze, 
Ciszej na nieszpór dzwonią, 
Jak gdyby odurzone 
Kadzideł mocnych wonią...

Gdy kto z mieszczan do Boga 
Z ziemskie] wraca tułaczki 
Dzwony nad jego trumną 
Rozpaczają jak płaczki...

Niekiedy sygnaturka
Jak przelękła ptaszyna, 
Głosem drżącym, zdyszanym, 
Jeczeć w górze poczyna.

Kto w mieście ją usłyszy 
Zamyśla sic i lęka!
Kogo doleci w domu. 
Przed Obrazami klęka.

Wie każdy że to gasną, 
Czyjegoś życia zorze.
Ze ktoś w cichem miasteczku 
Kona — skonać nie może.

Najstanxe koleje na świście.
Koleje wywodzą swój początek z kopalń 

alzackich. Już bowiem w roku .1541 budowano 
tam szyny drewniane, po których chodziły małe 
wózki. W roku 1738 zrobiono w Anglji pierwsze 
próby z szynami z żelaza lanego, a w roku 1776 
zaopatrzono j* w wyżłobienia.

Od r. 1828 zaczęto używać szyn z żelaza 
walcowanego. Pierwsze próbv stworzenia loko­
motywy robił już w roku 1804 R. Trevethick. 
25 lipca 1814 r. oddał Stephenson — ojciec ko­
munikacji kolejowej, swoją pierwszą lokomotywę 
do użytku publicznego. 27 września pociągnęła 
ta lokomotywa pierwszy poeiąg między miejsco­
wościami Stockton i Darlington.

Na kontynencie ruszyły pociągi dopiero w trzy 
lata później, a to najpierw pomiędzy Budweis 

M»nthansen, potem do St. Etienne. W grudniu 
1829 uzyskała Ameryka pierwszą linjękolejową 
do Btltimore.

Pierwszą linję kolejową we właśeiwem tego 
słowa znaczeniu stworzono dla użytku publicznego 
w Anglji we wrześniu 1830 roku między Liver- 
poo a Maehester. W roku 1835 otrzymali linję 
kolejową Niemcy między Norymbergią a Fiihrt, 
1837 Francja, 1838 Austrja i Prnsv, w kwietniu 
1337 r. Rnsia. w październiku 1848 r. Włochy, 
w roku 1844 Danja, 1847 Szwajcarja, 1848 Hisz- 
DRnjs, 1850 Kanada i Meksyk, 1851 Szwecja, 1853 
Indje Wschodnie i Norwegin, 1854 Portngalja, 
Brazvljs, i Australja, w 1856Egipt, 1860 Turcja 
1869 Grecja i Rumunja, 1872 Japonja, 1876 
Chiny.
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Szkielet na Lesznie.
Powieść

przei

18) Walerego Przy borowskiego.

(Ciąg dalszy).

Zbierając się, nie przestał rzucać okiem na 
ogród dworku. Ale nic tam takiego się nie działo,, 
coby mogło w nim niepokój wzbudzić. Kolczaste 
gałki na rogach dachu wysokiego, w duże kon- 
dyknacje zbudowanego i nadającego dworkowi 
wygląd monumentalny, gorzały oślepiającym bla­
skiem od słońca.

Dzień był gorący, czerwony i niebo po burzy 
nocnej czyste jak łza. Z drzew, którym się teraz 
bacznie począł przyglądać, tak go wszystko, co 
dotyczyło dworku interesowało, z ogromnych sta­
rych lip i grabów biegła odświeżająca woń i szmer 
lekki, melancholijny, liści. Lipy, które poczynały 
kwitnąć, otoczone były gromadą brzęczących 
pszczół i trzmieli z żółtemi lub czerwonemi prze­
paskami na tułowiach. Z pośrodku wielkich cie­
niów, jakie na murawę i ścieżki rzucały drzewa, 
tu i owdzie wyglądała biała, kamienna, naga po­
stać jakiego bożsa lub bogini, na pól zielonym 
mchem pokryta, zielskiem obrosła, otłuczona 
haniebnie.

— Mój Boże — mówił sobie doktór — ta 
piękna Marja Czaplicówna, bo zapewne była pię­
kna, przechadzała się tutaj, po tych alejach, nie 
spodziewając się, że tak prędko przyjdzie jej ży­
cie zakończyć, I zaprawdę dziwne są koleje przy- 

. padku. Jakiegoż trzeba było istotnie szczególnego 
zbiegu okoliczności, żebym ja, jak się zdaje jedyny 
krewny zamordowanej, natrafił na ślad zbrodni, do 
konanej przed dwudziestu pięciu laty. Dzieją się 
czasami na świecie rzeczy, o których się filozo­
fom nie śniło, jak powiada Szekspir.

Doktór ubrał się, wziął pudełko z dokumentami 
i wyszedł na ulicę.

IX.
W ogrodzie saskim doktor z łatwością znalazł 

Tomaszewskiego. Był to staruszek zgarbiony, 
suchy, zawiędły, ubrany w wysoki kapelusz, zwa­
ny cylindrem, w rękawiczki białe wełniane, wielki 
atłasowy halsztuk na szyi, który mu podpierał 
brodę i w czarny staroświecki surdut. Twarz 
pomarszczona, była starannie wygoloną, oprócz 
cienkiego paska włosów siwych zupełnie, ciągną­
cych się od jednego ucha pod brodą do drugiego. 
Gdy się doń doktór zbliżył, wlepił w niego małe 
siwe i dość przenikliwe oczy i siedział tak z bułką 
w ręce otoczony gromadą wróbli, świergocącą na 
drzewach, zlatującą na ścieżkę, by znów za chwilę 
się wzbić między liście wspaniałych, odwiecznych 
kasztanów.

— A! a! a! jak się masz Władku? — rzekł 
staruszek — dawno cię nie widziałem. Zapomi­
nasz o starym krewniaku. Czy masz do mnie jaki 
interes ?

— Właściwie mówiąc, to tak — rzekł młody 
człowiek siadając na ławce przy staruszku.

— Widzisz... widzisz... bez interesu., hm 1 tego... 
ten... był byś do mnie nie zaszedł... patrz! jakie to 

poczciwe ptactwo. Ja ich tu wszystkich znam, 
no, cóż?., pieniędzy może chcesz?

Podniósł spłowiałe oczy, namarszczył skórę 
na czole i patrzał na swego krewniaka, uśmiecha­
jąc się dobrotliwie.

— Nie dziadusiu — tak doktór nazywał To­
maszewskiego — pieniędzy nie potrzebuję. Zara­
biam niewiele, to prawda, ale to, co zarabiam wy­
starcza mi na moje skromne potrzeby.

— Hm! tego... ten pięknie to, ani słowa Ale 
cóż chcesz? cóż tam masz za interes?

— Najprzód chciałem cię dziaduniu prosić, że­
byś raczył przechować u siebie to pudełko.

Tomaszewski spojrzał na pudełko dodejrzliwie 
i nie biorąc go do rąk, spytał:

— A! a! a! coż to tam jest w tern... tego, 
ten... pudełku?

— Nic.. trochę papierów, parę rzadkich mi 
nerałów. Będę się niedługo przeprowadzał, nie 
chciałbym, żeby mi to zginęło, więc postanowiłem 
prosić cię dziadusiu o przechowanie.

Tomaszewski obejrzał się podejrzliwie dokoła, 
przysunął się do doktora i spytał szeptem:

— A nic w tern niema... wiesz tego ... ten... 
bo to teraz czasy takie, a ja stary... chcę mieć 
spokój!

— Ale bądź przekonany dziadusiu, że nie ma 
tam nic takiego.

Staruszek westchnął, podejrzliwie obrzucił 
wzrokiem pudełko i biorąc je w rękę, rzekł:

— Ano, kiedy powiadasz tak... to ci schowam, 
cóż mi tam szkodzi, niech sobie stoi.

Wziął pudełko, potrząsł niem i wpuścił w wiel­
ką, głęboką kieszeń swego surduta.

— No... a teraz... gadajże mi co o sobie 
Władku. Cóż tam słychać u ciebie? dużo tam 
masz pacjentów, hę?

— Nie wiele! zawołał doktór, śmiejąc się — 
ale ja mam jeszcze jeden interes do ciebie dziadusiu.

— A! a! a! czy znowu co schować? bo to 
miłość....

— Nie ! nie! chciałem tylko zasięgnąć pewnych 
informacyj.

— Informacyj? a o czemże?
— O mojej rodzinie.

Staruszek przysunął się jeszcze bliżej do do- 
doktora i widocznie tak go to zdziwiło, że upuścił 
większą połowę bułki, którą trzymał w ręku, a na 
którą rzuciła się z głośnym urzaskLwcm świer­
gotem gromada wróbli i ciężko poczęła pracować 
nad jej rozerwaniem.

— O twojej rodzinie? — powtórzył staruszek 
— proszę ja ciebie, mój Władku, cóż to takiego... 
tego ten., chcesz?

— Kilka d obnych wiadomości mi potrzeba. 
Wszak moja matka była Czaplicówna z domu?

— Ano... cóżby, tak...
— I miała siostrę?

A! a! a! siostrę ? ano... miała siostrę.
— Rodzoną?
— Rodzoną.

— Marja jej było na imię?
Staruszek w czasie tych pytań nie spuszczał 

wzroku z interlokutora i rz< kł:
— Tak... Marjanna.. Marjanna. Dawniej to 

tak nazywali, teraz grzesznie zowią Marją. Ha 
cóż?... nowe czasy, nowe obyczaje.
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S p u ś c i !  g ł o w ę ,  o p a r ! s i ę  o b u r ą c z  n a  l a s c e  

i  w p a t r z y !  w e  w r ó b l e  g w a ł t o w n i e  s z a r p i ą c e  b u ł k ę .

—  I  c o ż  s i ę  s t a ł o  z  t ą  s i o s t r ą ,  a  m o j ą  c i o t k ą  ?  

c z y  p o s z ł a  z a m ą ż ?

—  Z a  m ą ż ? . . ,  e j !  m ó j W ł a d k u ,  p o  c o  c i t e  

w i a d o m o ś c i ?  p o  c o  s t a r e ,  z a m a r ł e  o d  d a w n a  h i s t o r j e  

p o r u s z a ć  ?

—  M ó j  d z i a d u s i u  —  r z e k n i e  n a  t o  d o k t ó r  —  

n i e  p y t a ł b y m  s i ę  w c a l e  o  t o ,  g d y b y  b a r d z o  a  b a r .  

d z o  w a ż n e  p r z y c z y n y  n i e  z m u s z a ł y  m i ę  d o  t e g o .

S t a r u s z e k  s p o j r z a ł  n a  m ó w i ą c e g o  i s p y t a ł :

—  P o w a ż n e  p r z y c z y n y ,  m ó w i s z  ?  a  c ó ż  t o  z a  

p r z y c z y n y  ?

—  W i e r z a j  m i  d z i a d u s i u ,  ż e  t a k  j e s t . P o w o l i  

w y j a ś n i ę  c i  t o , r a c z  t y l k o  o d p o w i a d a ć  n a  m o j e  

p y t a n i a .

—  A ! a ! a ! d o b r z e ! . . o  c ó ż  c i  t e d y  i d z i e  ?

—  C o  s i ę  s t a ł o  z  c i o t k ą  M a r j ą ?  c z y  p o s z ł a  

z a  m ą ż  ?

—  Z a  m ą ż  ?  a h a ! . .  z a  m ą ż ! O t o  m ó j  W ł a d k u  

p o w i e m  c i  p o p r o s t u ,  ż e  t a  t w o j a  c i o t k a  z b ł a ź n i ł a  

s i ę . L a d a c o  b y ł o  w i e l k i e ,  C h o ć  p i ę k n a  b y ł a  k o b i e t a ,  

a n i  s ł o w a . . .  p i ę k n a . O n e  w s z y s t k i e  C z a p l i c ó w n y ,  

h m !  t e g o  t e n . ,  b y ł y  p i ę k n e . I  t w o j a  m a t k a  b y ł a  

t e ż  p i ę k n a ,  a l e  o s o b l i w i e  M a r i a n n a .

—  B l o n d y n k a  b y ł a .

—  A  t a k ,  t a k . . .  j a s n e  j a k  z ł o t o  m i a ł a  w ł o s y ,  

ś l i c z n e  w ł o s y .

—  C ó ż  s i ę  w i ę c  z  n i ą  s t a ł o ?

—  A n o ,  c ó ż  s i ę  s t a ł o ?  R o d z i c e  i c h  n i e  ż y l i ,  

t w o j a  m a t k a  b y ł a  j u ż  z a  m ę ż e m ,  z a  t w o i m  o j c e m ,  

w i ę c  M a r i a n n a  p r z y  j a k i e j ś  t a m  c i o t c e  m i e s z k a ł a  

w  W i l n i e . P r z y j e c h a ł  t a m , t e g o . . .  t e n . . .  d o  W i l n a ,  

j a k i ś ś p i e w a k , c z y  s k r z y p e k , k a t g o  t a m  

w i e , c o  o n  b y ł , W ł o c h  c z y  N i e m i e c ,  n o ! i z a ­

w r ó c i ł  g ł o w ę  d z i e w c z y n i e . . .  b o  t o  o n a  b y ł a  m u ­

z y c z k a  . .  t e g o ,  t e n . . .  p i ę k n i e  g r a ł a ,  a n i  s ł o w a  u  n i c h  

t a m  w s z y s t k i e  ś p i e w a k i ,  m u z y k i ,  a k t o r y ,  l i t e r a t y . . .  

t e g o  t e n . . . r ó ż n e  t a k i e  t a ł a ł a j s t w o  s i ę  z b i e r a ł o ,  

w i ę c  i t e n  W ł o c h  t a k ż e . N o ,  j e d n e m  s ł o w e m  z a ­

w r ó c i ł  g ł o w ę  M a r i a n n i e  i . . .  u c i e k ł a  z  n i m .

=  U c i e k ł a ?  a  n i e  w i a d o m o  d o k ą d ?

—  K a t  i c h  t a m  w i e . W ł ó c z y l i s i ę  t a m  p o  

N i e m c a c h  i w  k o ń c u  g d z i e ś  p r z e p a d l i .

I  n i e  b y ł o  ż a d n e j  o  n i e j  w i a d o m o ś c i  ?

—  A  n i e  b y ł o . . .  m o ż e  i b y ł a  j a k a ,  a l e  j ą  n i e  

w i e m . T o  t a m  t y l k o  t w o j a  m a t k a . , t e g o  t e n . . .  

m o g ł a  m i e ć  w i a d o m o ś ć ,  a l e  w i d z i s z  u k r y w a ł a  j ą ,  

b o  t w ó j  o j c i e c  s u r o w o  z a b r o n i ł n a w e t w s p o m i n a ć  

w  d o m u  i m i e n i a  M a r j a n n y . . . c o .  ż e  t a k  p o w i e m ,  

g o d n e  j e s t  p o c h w a ł y .

—  A  j a k ż e  s i ę  t e n  u w o d z i c i e l  n a z y w a ł ?

—  U w o d z i c i e l ?  k a t  g o  t a m  w i e . . . n i e m i e c k i e  

j a k i e ś  n a z w i s k o . . .  g a d a l i  m i  t a m .  a l e m  z a p o m n i a ł

—  N i e  H e l i g l a s  c z a s e m ?

-  J a k ?

—  H e - l i - g l a s ! —  w y c e d z i ł  d o k t ó r ,  k ł a d a c  n a ­

c i s k  n a  k a ż d ą  s y i a b ę .

—  A  m o ż e . . n i e  p a m i ę t a m . A l e  t o  t a m . .  

t e g o  t e n M . s ł a w n y  b y ł  p o d o b n o  m u z y k ,  p o  g a z e t a c h  

o  n i m  p i s a l i .

—  P i s a l i  o  n i m  w  g a z e t a c h ?

—  A  j a k ż e ,  p i s a l i . . . .

—  T o  b ę d z i e  m o ż n a  z o b a c z y ć , t r z e b a  t y l k o  

w i e d z i e ć ,  w  k t ó r y m  r o k u  b y ł , w  W i l n i e  i  c i o t k ę  p o r w a ł .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

! Wesoły kącik. [^]

P a ń s t w o  P a s k a r s c y  w y b r a w s z y  s i ę  n a  d ł u ż ­

s z ą  p r z e j a ż d ż k ę  z a g r a n i c ę ,  z a b r a l i  t e ż  z e  s o b ą  s ł u ­

ż ą c ą  M a r y s i ę ,  k t ó r a  d z i ę k i t e m u ,  o b j e c h a ł a  z  p ó ł  

E u r o p y .

—  N o  -  p y t a  M a r y s i  g o ś ć  p a ń s t w a  P a s k a r ­

s k i c h , p o  i c h  p d w r o c i e  —  j a k i e  c i  s i ę  m i a s t o  

n a j b a r d z i e j  p o d o b a ł o  ?

—  A  W e n e c j a , p r o s z ę  p a n a  —  b r z m i  o d p o ­

w i e d ź .

—  B r a w o  M a r y s i u ! A  z  c z e g o  c i  s i ę  W e n e ­

c j a  n a j b a r d z i e j  p o d o b a ł a ?

—  Z  t e g o  p r o s z ę  p a n a ,  ż e  t a m  p r o s t o  z  o k n a  

m o ż n a  n a  u l i c ę  k u b e ł  w y l e w a ć .

* **
P r z y  z i e l o n y m  s t o l i k u  s i e d z i  k i l k u  p a n ó w ,  z a ­

j ę t y c h  g r ą  w  w i s t a .

D o  p a n a  P i o t r a ,  k t ó r e m u  k a r t a  f a t a l n i e  i d z i e ,  

p o d c h o d z i  p a n  J a n i  z  n a t r ę c t w e m  p r o f a n a  p r z e s z k a ­

d z a  m u  r o z m o w ą .

P a n  J a n .  —  N i e s z c z e g ó l n e  m a  p a n  k a r t y .

P a n  P i o t r . —  ( z n i e c i e r p l i w i o n y )  —  N o ,  t a k !

P a n  J a n .  —  T r ^ b a  m i e ć  p r a w d z i w y  p e c h .

P a n  P i o t r .  —  ( j e s z c z e  b a r d z i e j  z n i e c i e r p l i w i o ­

n y )  —  N o ,  t a k !

P a n  J a n .  —  S ł y s z a ł e m ,  ż e  s i ę  p a n  o ż e n i ?

P a n  P i o t r .  —  ( z  p a s j ą )  —  ż e n i ę  s i ę !

P a n  J a n . —  C z y  m o g ę  w i e d z i e ć  z  k i m  ?

- P a n  P i o t r  —  ( z  f u r j ą )  z  f u j a r ą  m ó j  p a n i e !

P a n  J a n .  —  C h y b a  z  i n d u l t e m ?

P a n  P i o t r .  —  D l a c z e g o ?

P a n  J a n . —  B o  t o  z a  b l i s k i e  p o k r e w i e ń s t w o .

* *
*

N a  t e r y t o r i u m  g m i n y  s t a r a  W o l a  s p e ł n i o n o  

ś m i a ł ą  k r a d z i e ż . W ó j t ,  M a t e u s z  O k o w i t a ,  z  p i s a -  •  

r z e m  P o c i ą g a l s k i m ,  z b i e r a j ą  s i ę  d o  s p i s a n i a  p r o ­

t o k ó ł u . P i s a r z  r o z p o c z y n a :

—  „ N a  m i e j s c u  p r z e s t ę p s t w a  z n a l e z i o n o  b u ­

t e l k ę  . . .  „

—  C z e k a j p a n !  —  p r z e r y w a  w ó j t  —  t r z e b a  

s p i s a ć , c o  w  b u t e l c e . T o  m o ż e  b y ć  w a ż n e  d l a  

ś l e d z t w a .

—  K o n i a k !  —  o d p o w i a d a  p i s a r z ,  p o c i ą g n ą w s z y  

s p o r y  ł y k  z  b u t e l k i .

— -  N i e ,  p r z e p a l a n k a !  —  o p o n u j e  w ó j t ,  ł y k n ą w ­

s z y  k i l k a  h a u s t ó w .

—  A  j a  m ó w i ę ,  ż e  k o n i a k ! —  o d p o w i a d a  p i ­

s a r z ,  p r ó b u j ą c  d o ś ć  d ł u g o .

B u t e l k a  z o s t a ł a  o p r ó ż n i o n ą  s z y b k o .

—  P i s z  p a n  —  d e c y d u j e  w ó j t .  —  ż e  „ z n a l e  

z i o n o  b u t e l k ę  p u s t ą  i  p o m i m o  w s z e l k i c h  z  n a s z e ,  

s t r o n y  s t a r a ń ,  n i e  m o ż n a  b y ł o  d o j ś ć ,  c o  z a w i e r a ł a . “

* *

—  P a n i e  d o k t o r z e ! Z a n a d t o  c i e r p i ę ! N i e c h  

' p a n  s p r a w i ,  ż e b y m  u m a r ł  c o p r ę d z e j !

—  N i e  p o t r z e b u j ę  w s k a z ó w e k . Z n a m  s w o j e  

r z e m i o s ł o .

Ostrożny.
S ę d z i a :

—  C z y  p a n  j e s t e ś  p e w n y ,  ż e  d a ł e ś  s y g n a ł ,  z a ­

n i m  p r z e j e c h a ł e ś  t e g o  c z ł o w i e k a ?

O b w i n i o n y  ( a u t o m o b i l i s t a ) :

—  J a k  n a j p e w n i e j s z y ,  p a n i e  s ę d z i o ! J a  z a w s z e  

d a j ę  s y g n a ł ,  z a n i m  k o g o  p r z e j a d ę .


